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R S S S S " '  W  d ow odem  ileB ank L m igracy i od d a l p m -s ln e i a dtzetn iak  ioeo d a lw a
trw ało ść  zalezy ca łk iem  od rzetelności i dob rć j voli tych ,
co mu s ą  dłużni. ■>

Z akład  ten  w  ciągu  la t siedm iu  przyszed ł w  pom oc p rze ­
szło sześc.uset p o trzebu jącym  z k tó rych  w id u  korzysta ło  
n ie jed n o k ro tn ie . P i zeszło 96 OOu fra n k ó w  dosta rczonych  
n a  zapom ogę p racy  i u lgę  w  ch w ilo w y ch  k ło po tach  pod 
w a ru n k am i bard zo  lekk iem i, to  zasiłek  n iem ały  i p ra w ­

d z iw ie  dobroczynny . O becnie fundusz  ob ro to w y  B anku  
w ynosi blizko 2 6 ,0 0 0 ; a le  cały  n iem al znajdu je  się w  rę k u  
jego  d łużników . W y p ła ta  p rzeto  zaległych pożyczek m oże 
iedvni(> b y t  i  dalszą czynność tej in s ty tu cy i u trz y m a ć .

Wiadomo że Bank Emigracyi, udzielając pożyczki nie 
wy ma da materyalnych rękojmi, przestaje tylko na zobo­
wiązaniu się pożyczających i poręczycieli do zwrotu za- 
ciągnione«o długu Sumienność więc w dotrzymaniu po- 
ręlu iesl ostatnią podstawą, na której opiera się trwałoś
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zakiadu. Sumienność ta tem bardziej staje się dla niego 
koniecznym warunkiem bytu, że częstokroć poręczyciele, 
z położenia swojego przedstawiający wszelkę pewność 
odpowiedzialności, daję powód Bankowi do powierzania 
sum znaczniejszych i takim osobom, któreby bez ich po­
ręb* nie otrzymały daleko mniejszej nawet pożyczki. Je­
dnakże, ze smutkiem wyznać to przychodzi, że podobne 
zaręczenia, stały się źródłem najcięższych strat i zaległo­
ści, które dzisiaj grożę upadkiem zakładowi.

Gdy kilkakrotne upominania się tak u dłużników jako i 
poręczycieli pozostaję bez skutku, Bank widzi się zmuszo­
nym odezwać się teraz publicznie do jednych i drugich 
z najusilnie.jszę prośbę, aby bez dalszej zwłoki uczynili za­
dość swoim zobowiązanie .n i wnieśli do kasy bankowej 
reklamowane od nich należności. Ci którym zaufanie 
powierzyło częstki funduszu przeznaczonego na użytek 
powszechny Emigracyi, zechcę zapewne pamiętać o tem, 
że wielu współtułaczy majęcych równe prawo do korzy­
stania z niego, czeka z utęsknieniem na ich rzetelność.

P R Z E W O D N I K  POLSKI
W  PARY ŻU .

Czytelnicy nasi, którzy goszczę w Paryżu, poznali już 
zapewne z clokładnościę to, za czem tu zwyczajnie ubie- 
gaję się cudzoz.^mcy. Życie wesołe, dźwięczne i bły- 
ozczęce, tea tra , bale i koncerta, ogrody, galerye i m u­
zea, sklepy bogate, hotele wspaniałe i ki yształowe ka­
w iarnie, wszystko co świeci i ku wygodzie służy, co 
baw i i przyjemnie zadziwia, o czem marzyć, za czem 
tęsknić wyuczyli się jeszcze w kraju od naszych feletoni- 
stów i korespondentów, — wszystko to spokojnie, z przy­
zwoitym ro zm iaro m  czasu, możnaby powiedzieć z re lig ijny  
sumiennościę zostało już beż wętpienia zwiedzone, zba­
dane, wszystko to wiernie odbiło się na dnie serca umy­
s łu ,— ; dz.ennik wrażeń zamknięty! Jednych może ot} 
w yjazdu wstrzymuje ostatek dni karnawałowych i nadzieja 
/.potęgowanej zabawy; drudzy, jeszcze mniej z losami 
kraju zwięzani czekaję stosownej pory, aby w pielgrzymce 
do wód i kępieli znaleźć wypoczynek i sił od.io nenie. Nim 
jednak stolicę Francyi opuszczę i z niej do Polski zawiozę 
pamięć tego tylko, czem tutaj sami żyli, my pragnęliby ­
śmy odsłonić im stronę mniej znanę Paryża, z ifijc jasnych 
i przestronnych zaprowadzić icli w przedmieścia i domki 
uboższe, z balów opery i baletu przenieść w podziemia 
kościelne, ukazać im świat całkiem odm ienny: ś w i a t  
c ie r p ię c y  i ś w i a t  c l i r z e ś c ia ń s k i .

Nazywaję Paryż powszechnie stolicę cywilizacyi, i słu­
sznie go tak zowię. Ale to jego pierwszeństwo wpośród 
miast chrześciańskich pewno me na tem się zasadza, co 
tutaj nęci połowę świata. Za takie pierwszeństwo Bóg 
w dawnych wiekach karał ogniem miasta ludne i bogate ; 
przez takę cywilizacyę waliły się państwa potężne i umie- 
raly narody. Dzisiaj nie braknie w Paryżu pustego dź \ię- 
ku . czczych połysków ; w.ęcćj niz klorybęJź gród euro­
pejski, rozshł on zgorszenia i śmierci zai odów. Pomimo 
to, z niego dzisiaj bije źródło nowych dla liistoryi sił i 
czynników ; z niego rozchodzę się promienie, które w cie­
mnościach zwętpienia błyszczę jak gwiazdy, i jak gwiazdy 
niepewnemu żeglarzowi drogę do portu wskazuję. Nie 
przeczym, że trudno w pierwszej chwili dojrzeć w Paryżu 
tych myśli, które Europie przynieść maję odrodzenie ; nie 
ina tu  ózisis| ani krwawych walk, ani wielkich słowa za­
pasów torujęcych drogę nowym ideom ; nie slvchać zgoła 
o męczeństwach ani o zdumiewajęcych ofiarach. Bo też 
doprawdy me ma nic nowego, tylko dawno znanych prawd 
nieznane dotęd formy i objaw y; tylko z ziarna rozsianego 
przed wiekami, nowy dzis owoc wyrasta

Każdji wiek przywodzi z sobę inrie potrzeby i choroby 
ludzkości, ale duch wiary wiecznie żywy umie wyszukać

zaw sze o d p o w ied n ie  lek a rs tw o  i s tw orzyć  najw łaściw sze 
śro d k i g łoszenia p raw d y . B yw ały  aposto lstw a cu d ó w , k rw i 
- m ęczeństw a , w y m o w y  i n a u k i, później aposto lstw o  z a ­
p a łu  rycersk iego  i tw ard eg o  życia zakonów . D ziś to  w szy­
stk o  św ia t z u ż y ł : w  cu d o w n o ść  n ie  w ierzy , św iadectw a 
k rw i nie żęda, p rzeciw  n au ce  s taw ia  n a u k ę , w  g łośnych  
ofiarach  dom yśla  się w ięcej p różności n iź li m iłośc i b li­
źn iego . Dziś je d n o  ty lk o  pozostało  czem  p raw d z ie  m ożna  
dać  sku teczne  św iad ec tw o : św iad ec tw o  życia codz iennego , 
aposto lstw o  m iłosierdzia . Dziś św ia t tem u  ty lk o  pobłaż.n 
i to  ty lk o  p rzy jm u je , co n ikogo  znaczeniem  sw em  n ie  
g łuszy , niczyjej p różności n ic  d rażn i, i co W  u k ry c iu  a  bez 
żadnej n a  tej ziem i k o rzyśc i, b n źn ich  w sp iera  i  podnosi. 
K iedy w  strasznych  d n ia c h  1793, b u rzo n o  w e  F ran cy i 
kościoły i o b d z ie rano  o łta rze , k iedy  n a w e t po jęcie  B oga 
by ło  n ie p o p u la rn e m , n ie  w ah an o  się przecież zażędać 
aby w zn iesionę  b y ła  s ta tu a  n a  cześć W in cen teg o  a  P au lo , 
bo dobrodzie jstw a k tó re  ludziom  św iadczy ł, w y jed n a ły  
m u  p rzebaczen ie  tego , iż B oga m iło w ał. I rzecz g o d n a  
u w a g i: n a  ty lu  aposto łów , m ęczenn ików , w ie lk ich  u czo ­
n y ch  i g ło śnych  m ów ców , n a  ty lu  m ężów  k tó rzy  ludzkośc i 
o d d a li o g ro m n e  u słu g i, i k tó ry ch  K ościół w  poczet św ię ­
ty ch  policzy ł, św ia t dzisiejszy jed n eg o  ty lko  W in cen teg o  a 
P a u lo , —  w  k tó reg o  życiu n ic  m a cu dow nośc i, k tó ry  k sięg  
a n i uczonych  tr a k ta tó w  n ie  p isa ł, dosto jności św ia ta  an i 
kościo ła się n ie  dosłuży ł, n ic  poniósł g łośnego  m ęczeństw a , 
n a  sw em  łożu  w  późnej starośc i spoko jn ie  u m a rł, i w  h i -  
s to ry i zdaje się n ic  n ie w a ż y ć ,— jego  ty lko  jed n eg o  świRt 
dzisiejszy szczególnę otoczył czcię, i w zięto  go  za w zór 
do  n aś lad o w an ia  , p o m ek ęd  za p a tro n a  epok i.

Do naszych czasów można szczególniej zastosować sło­
w a: le bien ne fait pas de brutt, le bruit ne fa it pa., de bien. 
W ten to świat cichy, oczom mnóstwa ludzi niewidomy, a 
jednak niezmiernie rozległy i jak świętynia gotycka pełen 
aritastycznej rozmaitości, w to życie które lialasu nie lubi 

i ludzkich pochwal unika, życie jak Trapistów milczęce a 
czujnej pracowite, w to chrześciańskie, że tak powiemy 
« mrowisKo », chcemy dziś wprowadzić naszego ezytehrUia.

I

TOWARZYSTWO Ś. WINCENTEGO A PAULO.

Amor notilia est.

Lat temu dwadzieścia pięć, pełno było gwaru w tak 
zwanem Quartier latin. Po młodych głowach roiły się 
plany obszerne, niepodobne do wszystkiego co dotęd wi- 
■ Iziauo. Obudziła się, jak powiada wielki mówca żyjęcy, 
w miodem pokoleniu szlachetna żędza aby, gdy jedno stu ­
lecie zeszło na burzeniu, nowy wiek budował. Mnóstwo 
umysłów, biegłych w naukach fizycznych i  matematy­
cznych, lecz niezdolny cli do zrozumienia wyższych prawd, 
alb*' żędajęcycli od ekonomii politycznej więcej nierównie 
niźli ona dać może, rzuciło się z zapałem w projekta na 
pozór olbrzymie. Głoszono z entuzyazmem, że szczęście i 
dobry byt dla wszystkich zstępię na ziemię, a drogę do 
tego -aju ma być sprawiedliwy między ludźmi rozdział 
wszelkich uciech i spokojne zorganizowanie wszystk.ch na­
miętności. Plany te, w zastosowaniu nieskończenie liczne, 
choć w zasadzie zawsze jednostajne, upadły, i pierwej 
nawet, zanim na chwilę dały się zrealizować, jak wszy­
stko upaść rnusi, co nie ma w  sobie pierwszego criterium  
prawdy, to jest zdrowego rozsędku.

S ę p o jęc ia , k tó re  każdy  c łirześc ian in  ro z u m ie , n iez ro zu ­
m ia łe  jed n ak  d la  g en iu szó w , a tem  m nić j d la  u m y słó w  
m ie rn y ch  zby t w  sob ie  z au fan y ch . K tokolw iek  w  viecie 
m o ra in y rn  m e przypuszcza  kon ieczności złego, ja k  k o m e- 
cznę  je s t śm ierć  w św iecie fizycznym , te n  c u d u je  gorzój 
m ż na  p ia sk u , bo w  m g łach  sw ojego  z łudzen ia , tz ło w fe k  
w o ln y  je s t i k ażd e  tch n ien ie  jego  *-yci i rodzi złe i d o b re ; 
w  a tm osferze  k tó i ę  o d d y ch am y  j “*t z a ró d  śm ierc i, jak  
w  sp o łeczeństw ie , w  k to rem  ży jem y, je s t zasada zepsucia . 
T rzeba  m ieć  z łe  n a  baczności, trzeba  z m cm  w alczyć, a le
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nie należy nigdy się spodziewać, że się je całkiem wytępi. 
«Nigdy prawda, mewi wielki francuzki kaznodzieja, sama 
króli wać ule będzie; i zawsze ją ten los czeka, że się 
przeciw niej gromadzić będę przeciwnicy, często straszni i 
potężni. »

Lecz kiedy ogol starszych i młodszych reformatorów, 
rozmyślał i rozprawiał jak za jednem wysileniem ludz­
kość uszczęśliwić, w miesiącu maju 1833, zawiązało się 
.owarzyslwo z ośmiu młodzieńców, mające na  celu nie 
dyskutować nad usunięciem nieszczęścia, ale nieszczęśli­
wym, ile się da, pomagać. Przyjęli oni nazwisko konfe- 
rencyi, aby zachować pamięć zebrań naukowych, które 
dały początek ich związkowi, i przybrali za patrona 
S. W incentego a Paulo, aby wskazać dobitnie, że czy­
nami, i tylko czynami, chcą służyć bliźniemu, Ale nie 
trudno domyślić się, że stowarzyszenie studentów boga- 
tszem było w dobre chęci, niż w środki m ateryalne; szczę­
ściem, niektórzy członkowie znaleźli wstęp do jednego 
z dzienników, a honoraria za ich prace wpływały do kasy 
związkowej. W e dwa miesiące po swein założeniu, zwią­
zek liczył członków piętnastu; następnego roku liczba 
stowaizyszonrch tak się wzmugła, że nietylko biednych 
odwiedzali, ale uczęszczali nadto do więzień, gdzie mło­
dzież zamknięta pozbawiona była światła ,viary i wszelkiej 
nauki. W  roku 1835 było już członków blizko stu, i koo- 
ferencya rozdzieliła się na dwie, nie bez żalu i nie bez dłu­
giego wahania się stowarzyszonych, serdeczną związanych 
przyjaźnią. Dziś tych rozgałęzień już są tysiące.

Przerywamy na chwilę lnstoryą postępów To warzy - 
stwa, aby myśl jego i działań a opowiedzieć trzymając 
się o ile podobna okólników, co rok u  ws. , sl ..ch 
konferencyi rozsyłanych. — Cecha Towaizystwaj pier­
wszym , głównym i najważniejszym obowiązkiem każde­
go z członków jes t: odimedzać biednych zo ich własnćm 
mieszkaniu, i dawać im  pomoc materyalną, którą konfe- 
rencya przeznaczy. Pomoc ta udzielana bywa, stale, co 
tydzień, w asygnacyach na kilka funtów chleba, mięsa 
lub jarzyn, czasem w odzieniu, potrzebnych meblach, 
niekiedy, ale bardzo rzadko, w golowiznie. Wszystko 
lo jednak, powtarzamy, musi być przeznaczone przez 
konferencyą, i zasiłku tego nie wolno jest stowarzy­
szonemu, w czasie bytności swej u biednych, pom na­
żać własną ofiarą Nie o to bowiem idzie, aby ubogi od­
bierał wsparcie większe łub mniejsze, w miarę współczu­
cia, które w odwiedzającym potrafi obudzić, ale aby je 
odbierał wedle istotnej swej potrzeby, i aby zawsze na 
jednakie mógł liczyć m iłosierdzi, bez względu czy go 
bogt tszy , czyli uboższy nawiedza. Nadto, stowarzyszo­
n y , któryby m niem ał, że oddając biednemu asygnacyą, 
(choćby leż do niej własną jałmużnę hojiue przyłożył), 
już się tern samćm z powinności swej wywiązał, dawałby 
znać o sobie, że nie pojmuje ducha Towarzystwa, i bie­
dnych nie rozumie wcale. « Nie jest Towarzystwo, woła 
jeden z orezesow, zbiorem komisyonerów do roznoszenia 
chleba. Ktu przez służącego daje pomoc biednemu, ten 
z jego szkodą zatrzymuje najlepszą część jałmużny, lo jest 
słowo gorące i serdeczne, które tyle dodaje jej ceny. Kiedy 
ubogi spostrzega, że o nim  myślą, że się nim opiekują, 
że go kochają, wtedy dopiero do głębi duszy czuje się 
wzruszony. Miłosierdzie aby było skuteczne, musi być 
prawdziwym, to jest zupełnćm . »

Konferencyą dowiedziawszy się, zazwyczaj przez njjęj ■ 
scovye Siostry Miłosierdzia o rodzinie ubogiej, wysyła do 
nićj jednego z swych członków. Ten w ciągu pierwszych 
sw'ych odwiedzin wypytuje się tylko  o potrzeby matei yalne, 
słucha cierpliwie skarg i żalów, i zapewnia swoim prote - 
gowanym stałą od tego dnia pomoc, ale pomoc szczupłą, 
bo ludzie od których przychodzi nie wiele mają do rozda­
nia. JednaK w razie potrzeby Towarzystwo czuje się obo- 
wiązanem do vyięk~zego vvsparcia, niźli same tylko bony 
żywności. Jeśli odwiedzający zastanie, jak to się często 
zdarza, w  rodzinie nieszczęśliwej chorego, Towarzystwo 
przysyła swego doktora, zapewnia lekarstwa, czuwa nad 
złożonym niemocą. Jeśli ubogi pozbawiony jest zarobku,

Towarzystwo usiłuje znaleźć mu zatrudnienie. Jeśli ro - 
dżinie zbywa na odzieniu, na posłaniu, na niezbędnych 
sprzętach, i tych nawet Towarzystwo powoli dostarc; a. 
A wziąwszy raz w opiekę, strzeże i wspiera dobrą radą, 
zachętą, zbawien.iem upomnieniem. Doświadczenie nau­
cza, że większa część nędzy bierze u ludzi swe źródło 
w ich własnym nieporządku i brakli przezorności, że jak­
kolwiek opłakanym może być los podupadłej familii, przy 
rozwadze, wytrwaniu i zahiegliwości zawsze znajdzie się 
sposób ulżenia nieszczęściu. I toż to jest główne zadanie* 
odwiedzającego. « Trzeba, mówi okolmk, aby stowarzy­
szony składał jałmużnę z tego co wie, co umie, co nabył 
doświadczeniem. Trzeba aby był oczyma niewidomego, 
nogami kulawego, rozumem szalonego, gospodarzem roz­
rzutnego , ho i między obogimi są rozrzutni. Beatus qui 

super egennm et pauperem. »
Lecz jakże postępować ma stowarzyszony, aby przeni­

knął dokładnie nietylko stan materyalny, ale i ubóstwo 
moralne rodziny mu poruezonej? Zadanie nietrudne, no- 
wieyat nieciężki. Aby wiedzieć jak ubogim dopomódz, 
dosyć podobno ich kochać. Arna et fac quod vis.

Nojpierwszym obowiązkiem, który Towarzystwo w u- 
stawie i we wszystkich niemal okólnikach stowarzy­
szonym zaleca, jest uprzejmość, cierpliwość i nigdy 
niewyczerpana słodycz w każdym stosunku z ubogim. 
Biedny pojmuje to łatwo, że niezawsze można dogodzić 
jego żądaniom , ale kiedy kto twardo, surowo i nieludzko 
się z nim  obchodzi, tego nie przyjmuje i nie przebacza .ni­
gdy. Pełno jest w tym względzie szczegółowych ra J  
przepisów Towarzystwa, dowodzących jak  wielkićj są 
wagi te drobne na pozór formy powierzchowne, których 
ludzie względem wyższych tak ściśle przestrzegają, a za­
niedbują je  ‘ylko, mając do czynienia z niższymi. Stow a­
rzyszony wchodzący na poddasze ubogiego, powinien od­
kryć głowę, przyjąć ofiarowane sobie krzesło, nie spieszyć 
się bynajmn ej, zapoznać się ze wszystkimi członkami ro­
dziny, wejść w poufną znajomość z dziećmi biednego, a 
w rozmowie swej wystrzegać się podniesienia głosu na­
wet w interesie rodźmy, nawet wtedy, gdy skarcić należy 
postępek niegodny lub  nieroztropny, którego się dopu­
ścili. Zasiadłszy przy domowóm ognisku, i wszedłszy 
w swobodną rozmowę, stowarzyszony łal wo odkryje, czy 
ojciec i matka są poślubieni, dzieci czy ochrzczone, czy 
umieją pacierz, czy chodzą do szkół, czy jedność i zgoda 
panuje w tym domu, i co jest przyczyną nędzy i chorób : 
błąd czyli też nieszczęście. W  mieszkaniu ubogich wszy­
stko przemawia do duszy odwiedzającego, wszystko ma 
swoje znaczenie, odzież, sprzęty a nawet ściany i wiszące 
na nich obrazki. Dość dwa lub trzy razy nawiedzić ro ­
dzinę, aby módz zdać sobie sprawę z wielkości nieszczę­
ścia, z którego^ trzeba ją  wydźwignąć. SI dość chrześciań- 
ska wskaże nać ..czas, jak pozyskać ufność biednego, ja ­
kie rady mu clawać zwolna i stopniowo, jakich używać 
środków', aby jego brak sił zastąpić, złe namiętności uci­
szyć i uśpioną moc ducha rozbudzić: Amor noh tia  e s t!

Ta troskliwość o ’os biednego spokojna, wytrwała a 
przezorna, troskliwość miłosierdzia cbrześciańsloego, pod­
bija łatwo serce ubogich, bo miłości nic się nie opiera, 
a od stowarzyszonego nie w ymaga przecież zbyt wielkiej 
czasu ofiary Niema , lotrzeby, aby on w swych wizytach 
zachowywał ścislosć matematyczną; wyjąwszy nadzwy­
czajne zdarzenia, byleby raz na tydzień zaszedł do « swojej » 
rodzimy, to dosyć, — "a mniejsza zresztą odzień i godzinę. 
Kiedykolwiek on przyjdzie, może być pewny, że go cze­
kają z upragnieniem, że nie śmieją ruszyć się z domu, aby 
r>iestracić jego odwiedzin że za każdym szelestem na scho­
dach lub na drabinie wiodącej do poddasza, serce im 
bije z radosnej nadziei. 1 nic dziwnego, bo ten co ma ich 
odwiedzić, przychodzi dla nich tyj ko, przychodzi w y­
słuchać ich skarg i użaień, przynosi im siowo tlojW, 
słowo pociechy, którego nieszczęśliwi lak bardzo potrze­
bują i ak rzadko dyszą. A za trochę tych drobnych 
starań, tych lulka słów serdecznych, których stowarzy­
szony udzielić może ubogim, o ileż więcej sam od nich



przyjmuje? Ileż wzmocnienia, ile pociechy, jakaż to w y­
mowna nauka historyi życia ludzkiego naziem il...

Niedostatki i potrzeby odwiedzanej familii przedsta­
wiane i rozbierane bywają na konferencyi. Kilkunastu lub 
kilkudziesięciu członków Towarzystwa składa konferen­
c ją , która ma swoje bióro i swoich urzędników. Do bióra 
należę prezes, wiceprezes, sekretarz i podskarb i; urzędni­
kami są szatny i bibliotekarz. Konferencya zbiera się 
raz na ty d z ie ń o tw ie ra  jej posiedzenie Modlitwa Pańska 
i prośba do S° W incentego a Paulo, następnie jeden 
z członków odczytuje ustęp z Na ślad o wania, albo z usta­
wy i okólników Towarzystwa. W  skład każdej konferencyi 
wchodzę sami tylko mężczyźni, świeccy; a le je  Towarzy ■ 
stwo założone było przez młodzież, młodzi więc w nióm 
maję liczebną przewagę i pełnię większę część urzędów.

Lecz nietylko ludzi wszelkiego w ieku , ale wszelkiego 
stanu i zatrudnienia, wszelkiej klasy spółeczeńskiej, boga­
tych i ubogich, zmieszanych razem i obok zasiadających, 
można widzieć na jesyach konferencyi. To zwięzanic lu ­
dzi różnego wieku i powołania w jedno grono, nadaje w ła­
śnie Towarzystwu tę wszechslronnę znajomość ubóstw a, 
trafność sądu z delikatnością uczuć połęczonę, dojrzałość 
rady i gorliwość wykonania, z któremi ubogim przycho­
dzi w pomoc. Wszystkich gromadzi i jednoczy miłość 
bliźniego, i wyższa' jeszcze nad nię miłość Tego, który 
w każdym nędzarzu kazał widzieć siebie. Z wspólnej n a ­
rady członków, ze wspólnej ich troskliwości o los bie- 
dnych, rodzi się zbliżenie i wy więzuje się koleżeństwo mi­
łosierdzia między ludźmi, bardzo daleko zresztę od siebie 
postawionymi, i którzyby bez tego pośrednictwa może ni­
gdy nie byli się zeszli. Mybtby się, ktoby mniemał, że owe 
cotygodniowe posiedzenia konferencyj, na których tylko
0 nieszczęściu i nieszczęśliwych zawsze jest m ow a,'by- 

'aję sm utne, ponure i swoję jednostajnościę męczęce.
Owszem, na tych obradach panuje uczucie swobody i 
przyjacielski stosunek, przy których czas choćby najdłuż­
szy niedługim się zdaje, i które w znacznśj części tworzę 
siłę i żywotność Towarzystwa. Każdśj prawie sessyi zda­
rza się coś nowego; nierzadko piękny postępek biednego 
porusza słuchaczy, nierzadko radosc serdeczna i weso­
łość ogarnia zgromadzenie. Stowarzyszeni zdaję sprawę 
z swych odwiedzin : w jednej rodzinie ojciec zasłabł i po­
trzebuje spiesznej pomocy, w innej narodziło się dziecię
1 konferencya proszona jest o zasiłek nadzwyczajny. Z tego 
domu trzeba oddać chiopca do szkoły, w tamtym dzie­
wczę gotuje się do pierwszej komunii. Tu matka doprasza 
się o obówie dla swych dzieci, tam zabrakło roboty ojcu 
rodziny; tu proszę o odzież, tam o meble; jeden członek 
domaga się większej ilości chleba, inny goręco przedsta­
wia, że przez względ na zdrowie jego ubogich, konferen­
cya powinna przeznaczyć w miejsce chleba, podwójnę 
ilość mięsa i jarzyn. W krótce ogólna nastaje rozmowa, 
stowarzyszeni udzielaję sobie nawzajem rad, podnoszę się 
myśli i uczucia!

Kto choćby raz zaszedł na to zebranie łudzi dobrej 
woli, ten pewno wrócił do domu z sercem ukojonem, 
z cichem wewnętrznem zadowolnieniem, że coś dobrego 
mógł zrobić, że za bfiźnich swoich prosił Boga, że mu się 
otworzył nowy świaŁ życia i działania, w którym łatwiej 
o sobie i swych cierpieniach zapomnieć, w którym wszy­
stko co uczyni znajdzie swą wagę i będzie mu policzone, 
żc podwoił wreszcie siebie i swoje siły, bo dusza jego zna­
lazła cel nowy, cel nieskończony! Bóg woła na nas nie­
szczęściami ; szczęśliwy kto z krzyżów drugiego może dla 
siebie korzystać! Po każdem takiem zetknięciu jakiś spo­
kój, jakaś czerstwość i moc prawdziwa wstępuje do glęjjj 
ducha; widok nędzy obudzą w sercu rzewne uczucia i 
sprowadza człowieka do właściwej miary w  ocenianiu 
własnych bólów !......

Po zamknięciu dyskusji i wydaniu asygnacyj, posie­
dzenie kończy się kwestę i modlitwę. Kwesta odbywa 
SlQ w skrytości, każdy daje wedle swego m ienia, w nie­
których konferencyach dwa razy robi się składka, raz 
na żywność, drugi raz na odzienie. Te dobrowolne

ofiary członków stanowię podstawę dochodów każdej 
konferencyi, z których musi i ubogich swoich opatrzyć 
i część na inne zakłady Towarzystwa oddzielić. Zabro- 
nionem jest konfereneyom zacięgać pożyczki albo zadłu­
żać się u dostawców, ale niewolno im również osćczędz 
zebranych fanduszów i składać jako nieruchomy kap ał. 
Towarzystwo co ma, rozdać powinno; a jeśli po jakiemś 
kazaniu, łoteryi lub koncercie wpłynie do kasy konferen­
cyi, summa przewyższajęca obecne jej potrzeby, można tę 
summę zachować przez kilka miesięcy, co najwięcej aż do 
zimy, p odczas której więcej jest ubogich, i niedostatek ich 
bywa dotkliwszy. Towarzystwo nie dozwala kwesty po 
domach, chyba po sprzęty i odzienie zużyte, które poła­
tane, służy jtszcze uboższym. « Każdy z nas, słowa sę 
okólnika, ma w swojej szafie lub na poddaszu jakieś przed­
mioty niepotrzebne, których ciężar nigdy bardziej nie 
daje się uczuć, jak przy zmianie mieszkania. Bo co z niemi 
robić? Sprzedać je ? — nic nie dadzę! Wynosić, —  ileż 
kłopotu? Zosta« S je, — byłaby jednak szkoda! — Więc 
prosimy uwiadomić szatnego naszych konferencyj, a on je 
z wdzięcznościę zabierze. Oto np. s ire  krzesło, od daw na 
wyszłe z mody i pokrycie jego całkiem zniszczone, my 
płótnem je pokryjemy i ten sprzęt nieużyteczny stanie się 
ulubionem miejscem wypoczynku, pociechę starca lub 
chorego. U stołków kulawych zrównamy nogi i niejedna 
matka posadzi na nich z radościęswe dz.eu. Towarzystwo 
z każdej rzeczy potrafi wyciągnąć pożvtek, nie wymiata 
nawet okruchów, bo choćby niemi tylko jedno dziecko się 
pożywiło, jużby w jego oczach miały wielkę cenę I »

W  czasach, jak nasze, w których każdy tak lubi sobę 
zatrudniać publiczność, namawiano po wielekroć Towa­
rzystwo aby założyło osobny dziennik. Ale propozycya ta 
zawsze była odrzucanę. Polem usiłowań Towarzystwa sę 
czyny a nie trybuna; warunkiem jego wpływu nie głośna 
popularność, ale cicha praca. Dlatego stowarzyszenie 
wkłada na swych członków obowiązek czuwania, aby 
dzienniki jak najmniśj jego czynnościami zajmowały się. 
D o  d i .1  i d n i a  w  ż a d n ć t n  p . ś t n i e ,  w  ż a d n ć m  s p r a w o z d a n i u ,  
w  żadnym okólniku nie „darz 1 o się nam  wyczytać, nawet 
imion pierwszych założycieli Towarzystwa. Sę one znane 
tylko z tradycyi; wkrótce zapewne i tradycya zginie na
zawsze — ale dzieło pozostanie......

Dalsze prace Towarzystwa i jego obecnę organizacyę 
opowiemy następnie.
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Zesłany na osiedlenie dogubernii Tobolskiej za  przestępstwo 
polityczne Joachim  Antoni Szyc, otrzym ał przez szczegółnę 
łaskę pozwolenie powrotu do Królestwa Polskiego.

Maurycemu Prozorowi, rodem z gubernii wileńskićj, po­
zwolono wrócić z zagranicy i zamieszkiwać przy synic swoim 
w okolicach Warszawy. — Cesarz zezwolił na pozostawienie 
w Królestwie Polsleiem wychodźców Henryka Łempickiego i 
Ignacego Phokiewicza, którzy bez wiedzy rzędu do kraju w ró­
c i l i .—  Otrzymali pozwolenie powrotu : Józef G órecki, Mateusz 
Łubieński, ksiądz Sylwester Raymund Kędzierski, Ju lian  Cy­
bulski, Mateusz Klenicwski, Jan  Wysocki, Józef Iw iński, Win­
centy Drewnowski, Józef Siennicki, Ignacy Żeglicki, Antoni 
Ilorodnow icz, Pawcl Karczewski, U rban Józef Antoni Pomian- 
Rucięcki. Ogółem dolęd 470.

DONIESIENIE.

Krewni dopytują się, czy żyją jeszcze i gdzie się znajdu ją: 
P iotr syn Kazimierza i Ignacy syn Józefa G radow scy, okadwaj 
rodem z Litwy. Ktoby mógł dać żądaną wiadomość, niecb ra­
czy przesłać ją  : & M onsieur Ż y liń sk i , co n d u c icw  des pon ts el 
chaussees, a  A n g erś .
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